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DALSZE ZMIANY W RZĄDZIE.
Ustąpienie wiceministrów Koca i Grodyńskiego, 

P. Starzyński znowu wiceministrem skarbu.
WARSZAWA, 29 maja. (Tel. wł.). 

Obaj wiceministrowie skarbu, a mianowi­
cie pułk. Koc i dr. Grodyński ustępują 
ze swego stanowiska.

Wiceminister skarbu p. Starzyński zo­
staje znowu zamianowany wiceministrem 
skarbu.

W kołach politycznych uważają ustą­
pienie pp. Koca i Grodyńskiego jako kon­
sekwencję ustąpienia min. Matuszewskie­
go. Obaj byli zwolennikami redukcji po­
borów urzędniczych jako Jedynej możli­
wości zapewnienia równowagi budżetu.

Niezwykłą sensację nawet w kolach 
sanacyjnych wywołało powołanie p. Sta- 
■I "■■■"!" ' ... -  ..................u

Wbrew zapewnieniom „dobrze poin­
formowanej prasy, że do Jesieni o zmianie 
rządu nie może być mowy, zmiana ta na­
stąpiła.

P. Prysłor został premjerem, Jan Pił­
sudski ministrem skarbu, a gen. Zarzycki 
ministrem przemysłu i handlu.

Czego oczekiwała sanacja przy nad­
chodzącej obecnie zmianie w rządzie, niech 
świadczą nadzieje krakowskiego „Czasu**, 
który przed utworzeniem rządu w ten spo­
sób pisze:

„Zmiany w gabinecie podkreślą dą­
żność głębszego ujęcia zagadnień gospo­
darczych. Istotnie sytuacja obecna tego 
wymaga. Olbrzymie przesilenie ekono­
miczne, które z całym światem przeby­
wamy, narzuca politykom kierującym lo­
sami państw i narodów, konieczność 
szukania środków dla zaradzenia groź­
nym następstwom tej ciężkiej społecznej 
choroby, której 'powody nie są zbadane, 
a środki zaradcze są nader niepewne. 
W każdym razie instynkt samozacho­
wawczy każe ich szukać dla każdego 
organizmu państwowego zosobna, a ta 
praca wymaga najgruntowniejszej zna­
jomości struktury gospodarczej kraju i 
wszystkich jej sprężyn. Jak zapobiec o- 
gólnemu zubożeniu, które tak fatalnie 
todbija się na budżecie — przez zmniej­
szenie wpływów podatkowych — oto 
pytanie, które rząd musi sobie przede- 
wszystkiem postawić przy rozważaniu 
tej sprawy. Drogę, którą postępować na­
leży, powinni wskazać specjaliści, gdyż 
nie odkryje Jej jasnowidztwo, ale do­
kładne poznanie i obliczenie sił i środ­
ków’ społeczeństwa**.

Także nieobliczalne „Słowo Polskie** 
pisało o konieczności „mobilizacji wszyst­
kich sił społecznych do walki z kryzy­
sem, który i dla Polski stwarza poważne 
niebezpieczeństwa**.

A więc uznaje się grozę położenia,

rzyńskiego na stanowisko wiceministra 
skarbu. Jak wiadomo, p. Starzyński ustą­
pił przed kilkoma miesiącami ze stano­
wiska wiceministra skarbu z powodu róż­
niej'- zdań z min. Matuszewskim.

* Prasa sanacyjna utrzymuje, że p. Ma­
tuszewski, którego stanowisko w sprawie 
redukcji plac urzędniczych stało się głó­
wmy m powodem przesilenia, ma powrócić 
do dyplomacji. W kołach politycznych u-

t r z y m u j ą  J e d n a k , ż e  p .  M a tu s z e w s k i  je s t  
o b e c n ie  w  n i e ł a s c e ,  ż e  d e c y d u ją c e  c z y n ­
n ik i  z a m k n ę ły  m u  p o w r ó t  d o  d y p lo m a c j i !  
i ż e  w o b e c  t e g o  p o w r ó c i  o n  d o  s ł u ż b y  
w o js k o w e j .

Również nastąpić ma zmiana w mini­
sterstwie przemysłu i handlu. Wicemini­
ster Doleżal ma ustąpić i objąć stanowi­
sko stałego delegata Polski w .Genewie 
dla spraw gospodarczych. Na miejsce p.

Prof. Piccard wyładował.
Lot w  stra to sferą  udał s ię .

WARSZAWA, 29 maja. (Tel. wł.). 
Prof. Piccard wylądował wczoraj wieczo­
rem na lodowcu w dolinie Gurgi w odle­
głości 35 km. na zachód od Insbucka.

Po wylądowaniu wyraził się, że po­
dróż jego była nadzwyczajnem przeży­
ciem. Zdołał on zebrać wiele b. cennego 
materjału naukowego. W czasie, podróży 
nic mu nie zagrażało i przez moment nie 
był w niebezpieczeństwie życia.

Lotnicy osiągnęli! planowaną wyso­
kość 16.000 metrów i -dokonała w strato- 
sferze szeregu pomiarów oraz ekspery­
mentów naukowych. Uczeni zachwycali się 
lotem. Dopiero po zachodzie słońca mogli 
opuścić w niższe rejony i o godzinie 21 
wylądowali na lodowcu na wysokości 
2.700 metrów.

BERLIN, 29. 5. (PAT). Biuro Wolffa 
ogłasza dalsze szczegóły odnalezienia ba­
lonu prof. Piccarda:
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W s z ę d r i e  d o  n a b y c i a

Na miejsce lądowania przybył o godz. 
10.30 przed południem jako pierwszy pe­
wien nauczyciel wiejski w towarzystwie 
dwóch innych osób. Obserwowali oni lot 
balonu i wyruszyli w góry o godz. 8-ej 
rano.

Prof. Piccard i jego towarzysz wy­
szli z gondoli o własnych siłach. Ratow­
nicy posilili ich herbatą i żywnością.

Prof. Piccard oświadczył, że on i je­
go towarzysz czują się doskonale i mają 
jeszcze w gondoli pewien zapas żywności. 
Nocowali oni w gondoli. Po południu 
prof. Piccard z towarzyszem przybyli do 
wioski alpejskiej Obergurgl.

Zapowiadany tylekroć i wciąż odra­
czany lot prof. Piccarda i jego asystenta, 
Lnż. Kipfera „w stratosferę**, czyli w te 
warstwy nadpowietrzne, które rozpoście­
rają się ina wysokości 12—14.000 m. został 
wreszcie zrealizowany.

Stratosfera posiada powietrze tak roz­
rzedzone, że płuca oddechać niem nie 
mogą, toteż prof. Piccard zabrał z sobą 
balony z tlenem, którego zapas był obli­
czony na 16—20 godzin. W stratosferze 
panuje temperatura bardzo niska od 50 
do 100 st. poniżej zera, to też warunki, 
wśród jakich obaj aeronauci odbyli lot, 
były niesłychanie trudne. Nic dziwnego, 
że dziś świat cały podziwia śmiałość i wy­
niki wyprawy podniebnych bohaterów.

oczekuje się od kierujących losami pań­
stwa, że poszukują środków zaradczych, 
do czego trzeba „najgruntowniejszej zna­
jomości struktury gospodarczej kraju**, 
trzeba specjalistów, bo na jasnowidztwie 
polegać nie można. Spełnić zaś te ocze­
kiwania obozu pomajowego ma rząd, któ­
rym kieruje p. Prystor, a dziedzinę gospo­
darczą i finansową państwa dzierżą pp. 
gen. Zarzycki i Jan Piłsudski.

„Sytuacja wewnętrzna w Polsce — 
pisze „Słowo Polskie** — nie może być 
oceniana inaczej, Jak pod znakiem kryzy­

su gospodarczego... Rząd polski musi się 
nastawić na ciężką i przewlekłą walkę 
z kryzysem...

Rząd p. Prystora, w którego skład 
wchodzą tacy specjaliści Jak obaj Piłsud­
scy, Kozłowski, mają być tern nastawie­
niem kierownictwa państwowego do sku­
tecznej walki z katastrofą gospodarczą...

Może jeszcze w Polsce kto wierzy, 
że w tym celu dokonano zmiany rządu i 
po tej zmianie tych spodziewa się rezulta­
tów. Nieubłagana rzeczywistość innymi 
toczy się drogami.

Doleżala ma być powołany płk. Langner 
najbliższy współpracownik gen. Zarzyc­
kiego w MSWojsk.

WARSZAWA, 29. 5. (PAT). Prasa 
donosi, że podsekretarz stanu w minister­
stwie skarbu Grodyński w najbliższych 
dniach ustąpi ze swego stanowiska i obej­
mie jedno z wyższych stanowisk w admi­
nistracji skarbowej. „ j ,

„Gazeta Polska** dowiaduje się, że 
nominacja posła St. Starzyńskiego na sta­
nowisko podsekretarza stanu w minister­
stwie skarbu będzie podpisana w najbliż­
szym czasie.

WYCIĄG z  PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 1 
z  dn ia  21. m aia  1931 r. '

Sąd  okręgow y W ydział VI. k arny  w e L w o- 
Wie w' sp raw ie  konfiskaty  Nr. 112 czasop is­
m a p t :  „D ziennik Ludowy*1 z  d a ty  L w ów  
dnia  17. m a |a  1931 r . do Sygn. V il. I. P rJ 
223—31 na posiedzen iu  n ;e jaw hem  w  dniu  21. 
m aja  1931 po w ysłuchaniu  zdania  P ro k u ra to ra  
Sądu okręgow ego w e L w ow ie 

p o s ta n a w ia :
1) uznać za u sp raw ied liw ioną dokonaną dn ia  
16. m aja  1931 r. p rzez  p roku ra to ra  Sądu  o k rę ­
gowego w e L w ow ie konfiskatę  czasop ism a 
„D ziennik Ludowy** Nr. 112 z daty L w ów , 
dn ia  17. m aja  1931 r. .zaw ierającego 1) w  ar- 
tykkule p t . : „Postu la ty  kolejarzy'* w  ustępie 
od słów  „Delegacje** do „ tran s lo k ac ji"  2) w  
a rtyku le  p i . : „T o  i ow o“ w  ustępach  a) od  
słów  „P rzed  w y boram i “ do „ d ek re tó w " b) od 
słów  „G dy obniżono** do „ ro czn ie "  znam io­
na ad  u s tęp  1) 2) ab) w ystępku z .  par. 300 
uk. zarządzić  zniszczenie całego nak ładu  i 
w ydać w  m yśl p a r. 493 pk. 'z a k a z  dalszego 
rozpow szechnian ia  tego pism a drukow ego . Z a ­
razem  w ydaje  się odpow iedzia lnem u red ak to ­
row i tego czasopism a nakaz, by o rzeczen ie  n i­
n ie jsze  um ieścił b ezp ła tn ie  w  najbliższym  nu ­
m erze i to  na p ie rw sze! stron ie . N iew ykonanie 
tego nakazu pociąga za  sobą n astępstw a  p rze ­
w idziane  w  p a r. 21 ust. d ru k i.z  17. 12. 1862 Nr. 
6 ex  1863 tj. zasądzenie za p rzekroczen ie  ńa 
grzyw nę do 200 zł. N adto na podstaw ie  par. 
(37 ust. z  17. I®  1862 N r, 6. z r . 1863 zarządza<(się 
zniszczenie czcionek użytych do pow ielan ia  za­
kw estionow anych  artykułów .

II. U chylić na tom iast konfiskatę  ustępu  3  
!pt.: „T o  i ow o“ od słów  „w  W iln ie "  do  słów 
„ludźmi**.

U zasadnienie.
Ad I. O głoszenie d rukiem  w ym ienionych 

w yżej u stęp ó w  artyku łów  m a ha c e lu  pod 1) 
p rzekręcen iam i fak tów  poniżyć w  pow adze z a ­
rządzen ie  w ładz kolejow ych w  sp raw ach  słu­
żbow ych persona lu  kolejow ego, pod 2) a) w y- 
szydzeniam i poniżyć w  pow adze zarządzenia  
w ładz  adm in istracy jnych  w  przedm iocie  p rze ­
p row adzen ia  w yborów , pod 2 b) w yszydzeniam i 
poniżyć w  pow adze zarządzen ia  w ładz  c e n tra l­
nych w  przedm iocie  apanaży  P rezyden ta  ^Rze­
czypospolite! co odpow iada znam ionom  w ystęp ­
ku  z  p a r . 300 uk. W edług par. 487, 489, 493, 
pik. o raz  p a r. 36 i 37, ust. p ra s . jest zatem  
pow yższe postanow ienie  uzasadnione.

Ad II. U chylenie konfiskaty  ustępu  pod 
II. n astąp iło  d ia  b raku  znam ion czynu karygod­
nego.

Z niszczenie czcionek  użytyfcłi do p o w ie lan ia  
skonfiskow anych ustępów 1 znajdu je  uzasadn ie­
nie w  p rzep is ie  par. 37. ust. p rasow ej.

Na o ryg inale  w łaśc iw e  podpisy . Za zgo­
dność P odp is . L ipanow icz st. sekr.

—O —
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Z  o b r a d  XXII Kongresu PPS
Referat o ogólnej sytuacji gospodar­

czej na XXII Kongresie P. P. S. wygło­
sił to;w. Zaremba.

Mówca stwierdza, że rozwój techniki 
i racjonalizacja pracy rodzi zamiast ogól­
nego dobrobytu coraz większą nędzę mas 
pracujących. Źródło tego faktu tkwi w 
zasadach kapitalistycznego podziału do­
chodu społecznego, który oddając lwią 
część wytworzonych bogactw w ręce nie­
licznej garstki, zabija konsumcję w kraju 
wytwarzającym, co z chwilą zamknięcia 
eksportu skutkiem wzrostu przemysłu na 
całym świecie, powoduje spadek popytu 
na towar, zahamowanie produkcji i bez­
robocie. Kartele kapitalistyczne są wobec 
tego zjawiska bezsilne i zdążają tylko do 
utrzymania poziomu zysków kapitalistycz­
nych. Położyć koniec temu stanowi rzeczy, 
może tylko usunięcie samej przyczyny zła, 
tj. zastąpienie gospodarki kapitalistycznej 
socjalistyczną.

W Polsce, w chwili obecnej, koniecz- 
nem jest dla zmniejszenia bezrobocia roz­
winięcie produkcji przemysłowej i rolnej. 
Dokonać tego można by przez przymuso­
wą organizację przemysłu na podstawach 
społecznych, szeroko zakrojone roboty in- 
wesytcyjne, podniesienie płac roboczych, 
skrócenie czasu pracy, radykalną refor­
mę rolną, poparcie spółdzielczości rolnej 
i t. d.

To w. sen. Gross: Mamy w kraju ol­
brzymie ilości produktów, które' nie znaj­
dują konsumentów. Największą przeszko­
dą we wzmożeniu się konsumcji jest cia­
snota pieniężna. To w. Zaremba zupełnie 
nie poruszył kwestji pieniądza. Ratunek 
widzi on w chwytaniu się produkcji, jak­
kolwiek my dziś przeżywamy nie kryzys 
produkcji, lecz kryzys konsumcji. Kon­
sumcję trzyma w ręku bank emisyjlny. 
Kapitał finansowy uciemięża nietylko kon­
sumenta, leicz i producenta. Bank emisyj­
ny powinien wydać banknoty na półtora 
miljarda złotych' i otworzyć rządowi kre­
dyty z tych pieniędzy. Rząd1 wypłaciłby 
niemi zapomogi bezrobotnym, ci podję­
liby owe produkty —j i iruch przemysło­
wy wzmógłby się znowu wskutek wzmo­
żonego popytu. Czyniły to wszystkie pań­
stwa w czasie wojny z Jak najlepszym 
skutkiem. Dewaluacja powstała skutkiem 
zniszczeń wojny, niszczących majątek na­
rodowy, na jakim opierały się te bank­
noty. Inflacja sama przez się nie wywoła 
dewaluacji, Jeśli będzie szła w parze z 
twórczą pracą na polu gospodarczem.

Tow. Żuławski: Problemat kryzysu 
gospodarczego zajmuje w tej chwili naj­
większe umysły świata. Wskazania są roz­
maite, ale nic nas nie upoważnia do wnio­
sku, że możemy kryzysowi kapitalizmu 
przyglądać się z zalożonemi rękami. Bo 
jeśli tak dalej pójdzie, to następną fazą 
rozwoju po kapitaliźmie, będzie nie so­
cjalizm, ale dzikość! Czy długo Jeszcze 
głodne masy patrzeć będą na nagromadzę 
ne bogactwa ? Jeszcze lat parę wystarczy 
na ich okiełznanie policja wraz z woj­
skiem, a potem zrozpaczona masa zniesie 
wszystko i rzuci się nietylko na dobra, 
ale i pia maszyny. I zniszczona będzie tech­
nika i (cywilizacja! I przyjdzie nie socja­
lizm, ałe dzikość!

I my podlegamy wpływowi ekonomi­
stów burżuazyjnych. Patrzymy na życie 
przez okulary teorji i twierdzimy, że ży­
cie jest głupie, bo się: z teorją nie zgadza. 
Skąd weźmiemy złota? Pytamy się. A je­
śli niema złota, czy mamy ginąć! z głodu 
ma progu pełnych spichrzów? Mówi się 
o socjalizmie bardzo radykalnie, — ale 
burżutzyjny kult własności pokutuje w 
(największych radykałach. Hypnotyzuje 
nas pieniądz, a tu nie o powiększenie o- 
biegu idzie, lecz o wywłaszczenie.

Kryzys taki sam jest w krajach o róż­
nym obiegu. Jeśli to samo zjawisko wy­
stępuje w krajach o rożnych warunkach, 
to przyczyną jest oczywiście nie to, co 
jest różne, lecz to, co Jest jednakowe. — 
Wszędzie jest ten sam wyzysk kapitalisty­
czny i zahamowany eksport. — Mówca 
wyjaśnia obszernie proces rozbudowy 
przemysłu.

Trzeba podnieść konsumcję nie za-

darmo, ale robotami publicznemi. Ale nie 
wystarcza robić plany aby je wykonać, 
trzeba mieć władzę polityczną. Nie mo­
żna czekać na Paneuropę, ani zawracać 
sobie głowy wolnym handlem. Wolność 
handlu, to ruina klasy robotniczej krajów 
o słabszym przemyśle i między innemi 
naszego kraju. Ratowanie wartości pienią­
dza nie może stać ponad ratowaniem go­
spodarstwa społecznego i dobra narodu.

Przemówienie tow. A. Hausnera.
(Nie chcę wgłębiać się w tef zawiłe 

zagadnienia, chociażby z braku czasu, 
Konstantuję Jednak, że taki sposób pro­
wadzenia kongresu nie ułatwia orjentacji 
zebranym w sprawach tak skomplikowa­
nych, a już zupełnie utrudnia decyzję w 
głosowaniu nad rezolucjami. Apeluję prze­
to do przyszłych władz partyjnych, aby 
prace kongresu na przyszłość prowadzić 
głównie w komisjach.

Go do dzisiejszego przesilenia gospo­
darczego, to ma ono przyczyny odmienne 
od przesilenia gospodarczego w Polsce.

S K O N F I S K O W A N O

Polska mo­
gła była wykorzystać położenie zagranicy 
i jej środki pieniężne dla ułatwienia swo­
jego rozwoju gospodarczego.

Do źródeł przesilenia w Europie wy­
bitnie przyczyniają się zadrażnienia poli­
tyczne, grożące — jak mówił tutaj tow. 
Czapiński — nawet wojną. Jeżeli tak Jest, 
fc> po co daleko szukać przyczyn kryzyzu 
kapitailzmu, ta przyczyna jest dostateczną, 
by wywrócić wszystkie rozumne plany 
złagodzenia ogromnej nędzy i bezrobo­
cia.

Liga Narodów, jako oficjalne przed­
stawicielstwo rządów i państw z Brian- 
dem na czele, robi zapewne wiele, skrę­
powana jednak polityką poszczególnych 
pastw, nie daje pełnej warancji utrzyma­
nia pokoju. Ale my socjaliści mamy prze­
cież czynnik potężny i niezależny, mamy 
Międzynarodówkę Socjalistyczną, możemy 
zatem zapytać, czy Międzynarodówka So­
cjalistyczna i w Jaki sposób przyczyniła 
się do obrony pokoju. Nie wystarczy tu­
taj bowiem hasło „Precz z wojną! Niech

żyje pokój !". My chcielibyśmy, aby Mię­
dzynarodówka czynnie współdziała lub 
wogóle działała na rzecz pokoju. Źródła 
wojny w Europie są widoczne. Począt­
kowo małe, dziś biją groźną fonatanną, 
a nie widzimy żadnych czynów ze! strony 
Międzynarodówki, by je tłumiła. Mówi 
się o zmianach granicy Polski, o oddaniu 
Pomorza, a któż z socjalistów polskich, 
kto z Was tu zebranych na kongresie, na 
zmianę taką by się zgodził ? Międzyna­
rodówka zna nasze stanowisko, czy w tej 
materji zabrała kiedy głos stanowczy, by 
z porządku dziennego życia Europy ha­
sło to grożące wojną usunąć? Takich 
spraw jest więcej, jest sprawa Gdańska, 
sprawa Litwy, tak zw. „Anschlussu" i 
wiele, wiele innych.

Towarzysze niemieccy zrobili w tej 
sprawie, co zrobić mogli, mćźwią o zmia­
nie granicy, ale w drodze pokoju. To 
jednak nie wystarcza. Tu chodzi o to, 
by tej sprawy wogóle nie było i by u- 
znaną być mogła za nieistniejącą. Tym 
czynnikiem, który powinien to zrobić, jest 
Międzynarodówka Socjalistyczna. Jej głos 
i stanowczość w tej sprawie byłyby po­
tężnym czynnikiem, któryby ułatwił pra­
ce Ligi Narodów, a przynajmniej tym z 
jej przedstawicieli, którzy istotnie pragną 
utrzymania pokoju.

Jeżeli mówię to przy tym punkcie po­
rządku dziennego, to dlatego, że wisząca 
groźba wojny w wysokim stopniu przy­
czynia się do trudności gospodarczych, 
a mówię i dlatego, by nasi delegaci do 
Międzynarodówki wywarli cały nacisk, by 
ta organizacja, do której mamy zaufanie, 
wobec tak wielkiego zagadnienia, jakiem 
jest pokój, spełniła swój obowiązek.

— o —

Niema p ien ięd zy !
Otrzymujemy pożyczki! Tu pożyczka 

telefoniczna w wysokości coś 20 mil jo­
nów zł., tu sypią się pieniądze na po­
życzkę kolejową, tam znów potężny Iyar 
Kreuger obiecuje- dalszą ratę na podkład 
wydzierżawionego monopolu zapałczane­
go w wysokości około 80 miljonów zł. 
Sukcesy pożyczkowe powtarzają się co 
parę tygodni, a pieniędzy wciąż nie ma.

Niedawno prasę obiegła wiadomość, 
że mała Czechosłowacja, która również 
jak Polska „powstała z niczego" ma o- 
trzymać 75 miljonów dolarów (około 700 
miljonów złotych) pożyczki zagranicznej. 
Pożyczka ma być gwarantowana dochoda­
mi z [monopolu tytoniowego. Jugosławja 
zaciąga we Francji pożyczkę ponad mi- 
ljard franków francuskich (około 300 mi­
ljonów złotych).

Ostatnie depesze doniosły, że Niem­
cy mają otrzymać olbrzymią międzynaro- 
doiwą pożyczkę iw wysokości 2 mil jardów 
marek (ponad 4 miljardy zł.) nisko opro­
centowaną i gwarantowaną przez Anglję, 
Francję i Włochy. 1

Jak widzimy, pieniędzy posiadają ka­

pitaliści w bród, tylko jakoś doi Polski 
te pieniądze nie dochodzą. Dlaczego ? — 
Szkoda pisać, wszyscy o tern wiedzą.

A jak fatalnie na całej polityce go­
spodarczej odbija się brak pieniędzy, niech 
wskaże jeden przykład. I tak w ciągu 
minionych trzech lat wydatki na inwesty­
cje w miastach i wsiach Polski skurczyły 
się blisko o 50 procent. Gdy bowiem 
jeszcze w roku 1928-29 wszystkie związ­
ki komunalne (miasta! i wsie) na wszyst­
kich obszarach Polski preliminowały na 
inwestycje 556 miljonów zł., a wykonały 
inwestycyj za 457.5 miljonów zł., w r. 
1930/31 preliminarz na inwestycje spadł 
już do 289 miljonów zł.

S-li Witt „Silili Urno" i i. 191
I wczoraj, podobnie Jak przedwczoraj, 

dzieje się to zresztą od soboty codzien­
nie, „Dziennik Ludowy" był skonfisko­
wany. Wczoraj n. p. skonfiskowano list 
Bolesława Limanowskiego dó Kongresu 
P. P. Si., skonfiskowano też tytuł arty­
kułu, charakteryzujący * obecne przeilenie 
rządowe.

Równocześnie ze zmianą rządu, nastą­
piła też na podwórku lwowskim zmiana 
na stanowisku prokuratora prasowego.

Dlaczego usunięto prok. Bizuba ? Ra­
czył nas swoimi orzeczeniami bardzo czę­

sto, wysługiwał się bardzo gorliwie. Jego 
to przecież zasługą jest to, że oprócz 
konfiskat, zabiera się nam i skład dru­
karski.

Ale dymisja ta, Jak podaje Kurjerek 
krakowski, ma podkład zgoła inny, na­
wet sensacyjny. Gorliwość nie pomogła, 
a czem skorupka za młodu nasiąknie...

Gdy cenzura prasowa w tak odpo­
wiednich spoczywa rękach, niczemu nie 
trzeba się dziwić. Także oburzać się nie 
trzeba, bo to jest antypaństwowe i bez­
skutecznie szkodzi zdrowiu.

S K O N F I S K O W A N O

PiiHilt Diii iłu

W a ż n e  d l a  P a n ó w !
PREZERWATYWA CZESKA

czysto jedw abna, najtrw alsza, najpew niejsza ze 
w szystkich, szczyt doskonałości doby obecnej.

Tysiące uznań. 4 l i
Jedynie ty lko w  Drogerji

M. B L E K H
Lwów, ui. Łyczakowska 15, — tel. 87-96
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To i owo.
W szędzie  bagno, w szędzie skandali, w szę ­

dzie g n ó v . T ak  w yraża  się n ie  żaden  p rzek lę ty  
opozycjon ista , a le  san a to r p o se ł i o jc iec  du ­
chow ny ks. Czui

K siądz Czui to tak i — hm  — przekonany  
sana to r — że n aw e t głosy k sięży  z (ego die- 
cez ii k tó rzy  go naw oływ ali aby za ją ł s tano ­
w isko w  sp raw ie  B rześcia  n ie  zdołały  go o p a ­
m iętać. T rudno  je s t stup rocen tow ym  "senato­
rem  i basta . I ten  stup rocen tow y  san a to r po ­
w iedział że w szędzie  ie s t bagno , sk anda l, gnój.

A le posłuchaic ie , jakie o k o lic z n o śc i sk ło­
niły go do w ypow iedzen ia  tych  słów  p raw d y . 
N iedaw no b. podpułkow nik  : były  s ta ro s ta  w  
B rzesku H ałaciński w ystosow ał do k lubu  p o słó w  
BB. list w  k tó rym  żalił s ię , że n iesłuszn ie  p o d ­
niesiono p rzec iw  niem u za rzu t lakoby popeł­
nił nadużycia  na tu ry  finansow e i, że bezpodsta ­
w nie  zw olniono go z  u rzędu . P. H ałacińsk i p i ­
sze w  tym  liście że oczern ił go k s . C z u j ,  
i  że n ie  w ytoczono m u p ro ce su  o nadużycia .

Na list ten  odpow iada ks. Czui na łam ach 
sw ego p isem ka ,,L ud“ w ychodzącego w  K ra ­
kow ie co n a s tęp n ie :

„M ianow anie tak iego  .człow ieka (pu łkow nika  
H ałaciński ego) do p o w ia tu  bądź co bądź  tru ­
dnego (brzeskiego) należy  uw ażać  za  tra g i­
czną pom yłkę za nieszczęsne n ieporozum ienie.

J a k  szafow ano w  tych  c iężk ich  'cfeaisac-h gro­
szem  ludności p o w ia tu , to  w ykaże śc isłe  śledz­
tw o i kon tro la . A gospodarka  ta  trw a ła  około- 
p ó łto ra  roku . U w ażam y że  będzie się m usia ła  
z a ją ć  tą  sp ra w ą  g runtow nie p rokura to ria .

Jeże li się słyszy, że p rze iech an o  n o w sm , 
drogiem  au tem  k ilkkadziesią t ty sięcy  z ło tych , to 
w łosy dębem  s ta ią  na głow ie. A le n ie  up rzed za j­
m y w iększych w yn ików , a  iak  w ta jem n iczen i 
m ów ią, są iatine kw iatk i. B ędą m ów ić cyfry  
zim ne zabójcze.

N ieszczera, chaotyczna robo ta  pi. H. na te ­
ren ie  politycznym , nazyw ana  przez w ie lu  n ie ­
dołęstw em , okazała  się w' ca łe i Jaskraw ości w  
okresie  w yborczym . I o tem  m ożnaby tom y 
pisać.

Jeszcze je s t n ieza ła tw iona osta teczn ie  s p ra ­
w a nadużyć poborow ych w  B rzesku — ju  p, H. 
nie spełn ił sw ego zadan ia . (

„G dzreby tknąć  — a tak ich  te ren ó w  ie s t 
w żęcei — w szędzie  bagno, w szędzie  sk an d a l, 
w szędzie  gnoi.

Z dum iew ająca  szczerość. T em  w ięce j, że 
p rzecież  s tw ierdza  to  sanator, — m ów iąc  o s a -  
ń a to rze  no — i sanacy jnych  stosunjkach w  
szczególności i \v  ogólności.

*
Ludzie c ie rp ią  z pow odu w łasnej lekko­

m yślności.
W  la tach  1920 i 1921 w  p o czą tkach  rozpo ­

częcia ek sp lo a tac ji puszjozy b ia łow iesk ie  „zjeż­
dżali się z  Polsk i ca  le i do H ajnów ki robotnicy.. 
poszukujący  p racy . P on iew aż  m ieszkań w  H aj­
nów ce nie było robotn icy  n je  m ając  gdzie 
m ieszkać, zaczęli kopać  sobie w  ziem i sch ro ­
ny nazw ane późn ie j „ziemiankami*".

I trzebaż  im  było z iem ianek?  A w  nam io­
tach  jak  cyganie  ź le?  N aw arzy li te ż  sob ie  p rzez  
sw ą  lekkom yślność p iw a . Bo w ytoczono  im  
p roces o bezpraw ne pobudow an ie  się na te ­
renach  państw ow ych  po tem  n a tu ra ln ie  p rzyszło  
do eksm isji do ro zw alan ia  z iem ianek  i tego 
w szystk iego  co się w  g łęb iach  tych  krejdich n o r 
znajdow ało  piodczas rozb ijan ia  jednej z z iem ia­
nek robo tn ik  Podo lszańsk i do sta ł a taku  se rco ­
w ego żona jego  zem dlała  -  • jędnem  słow em  sa ­
m e p rzy k ro śc i i k łopoty . I d o p ie ro  te ra z  . po 
dziesięciu  la tach  ludziska p rzy sz li do rozum u 
i obozują jak... cyganie  p rzykazu ją , n a  sposób 
cygański, pod  golem  n iebem , p a ląc  w  nocy o- 
gniska. Czyż n ie  lep ie j było od razu  tak  z ro ­
b ić?  A cyganie  n ie  ludnie? Jeże li oni m o­
gą m ieszkać pod  go łen^  n ieb em ,. to  czem uż 
robotnicy  by n ie  m ogli?

Gdyby w zorem  cyganów* i eksm itow anych  
robo tn ików  z  H ajnów ki i  in n i ludzie  u rząd za li 
sobie koezow iska, k w estia  m ieszk an io w a w  
Polsce byłaby rozw iązana....

Mimochodem.
Stanisław Zakrzewski po chlubnej i 

głośnej gospodarce w lwowskiej Kasie 
chorych i drohobyckiej, napędzony z oby­
dwóch tych instytucji, ma obecnie swą 
osobą uszczęśliwić Toruń. Ma tam zostać 
dyrektorem czy szefem biura Kasy cho*- 
rych.

Rozstanie ze Lwowem p. Zakrzewskie­
go było bardzo kosztowne. Mianowicie?- 
komisarz lwowskiej Kasy chorych wypła­
cił mu na drogę, tytułem jakiegoś od­
szkodowania 3 tys. zł., i kazał skreślić 
zaliczki ponad tysiąc złotych.

Wprawdzie ma pewną wartość pozby­
cie się takiego Zakrzewskiego, ale ' czy 
wolno takie sumy płacić pieniądzmi ubez­
pieczonych ?

Wkrótce pewnie usłyszymy coś o Za­
krzewskim z Torunia. Co jednak to zasłu­
żone miasto zawiniło, że taka spotyka je 
kara ?
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SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
poleca F-a A le k s a n d e r  O N Y Ś K O

ul. H alicka 2 0  (róg Wałowej) 167

S P O R T .
N a jb liż sze  rozgryw k i 

p iłk arsk ie .
Najbliższa niedziela przyniesie nam aż pięć 

spotkań które sprowadzi dalsze, znacznieisze 
przesunięcia w tałteli. Program przewiduje na­
stępujące spotkania.

Lwów: Pogoń — Czarni.
Warszawa: Warszawianka — Cracovia.
Poznań: Warta — Garbarnia. .
Kraków: Wisła — Lech ja.
Król, Huta: Ruch — Leg ja.

W KLASIE A.
sytuacja układa się coraz ciekawiej. Najbliż­
sza niedziela i w tei grupie przyniesie nam 
szeretr senzacyjnych spotkań przyczem wbbeig 
odpoczynku chwilowego lidera Rewery, pewną 
jest zmiana na pierwszej .pozycji, którą zająć 
może równie dobrze Sokół II. jak Po fon ja czy 
Hasmonea. Program klasy A przewiduje nastę­
pujące mecze:

Hasmonea — Pofonja
Drugi Sokół — Pogoń (Stryj.)
Świteź — Resowia.
Na boisku R. S. KL O. odbędą się dalsze roz­

grywki o mistrzostwo KI. B. Klubów robotn.- 
czych i tak przedpołudniem odbędą się zawody 
Metal — Rekord popołudniu LwoWianka - 
Zenit oraz RKS. — Grafika.

! Mężczyźni! Nowe siły.
Pat. polski Nr. 11132

i daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu krajach kulturalnych aparat „Nr. LI*. Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinje wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — wysyłamy dy­
skretnie i bezpłatnie. Adresować: „INYENTUS" 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze administra­
cyjno - lekarskie. — Za skuteczność aparatu 
przyjm ujem y pełną gwarancję! 465

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. DRŻAŁA, Lwów- El 
Chorażczyzna 5, (Obok kina Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zL. materac© po 8 zł. 130.

Bandyckie napady,
STANISŁAWÓW. Onegdai został dokonany 

napad rabunkowy na Judę Kohna, współwłaści­
ciela folwarku w gminie Strzylczu przez trzech 
ucharakteryzowanych osobników, z których je­
den był uzbrojony w krótki karabin, zaś drugi 
w sztylet lub bagnet. Wymienieni wszedłszy do 
mieszkania usiłowali steroryzować karabinem 
i sztyletem będące podówczas w  kuchni tiwje 
służące , które na widok ich poczęły krzyczeć 
i wzywać pomocy wobec czego sprawcy zbie­
gli nie dokonawszy rabunku. Dochodzenia usta­
liły że jednym ze sprawców jest Didycz Iwan 
lat 18 ze Strzylcza.

W lesie t. zw. „Okopeć“ pomiędzy »m 
Wysocko Wyżne a Borynia, Mikołaj Ilnicki i 
brat tegoż Fedunio Ilnicki dokonali rabunku 
kwoty 100 zł. na osobie Apoloni i Unickiej,. Mi­
kołaja Unickiego ujęto.

—o— _____________

K A W A  R I E D L A

Hiszpania przed wyborami.
Co m ów i V andervelde.

Tow. Emil Vandervelde, który* z ra­
mienia Socjalistycznej Międzynarodówki 
brał udział w kongresie Międzynarodów­
ki zawodowej w Madrycie, kreśli nastę­
pujące uwagi o socjalistycznym ruchu hi­
szpańskim i o obecnej jego roli w grun­
towaniu republiki:

Za czasu mego pierwszego pobytu w 
Hiszpan ji, przed 19 laty, socjalizm był do­
piero w pierwszych swych zawiązkach. 
Istniały wprawdzie w Madrycie i innych 
miastach dość silne robotnicze związki za­
wodowe ale wiele z nich hołdowało ten­
dencjom anarchistycznym. Na czele nie­
licznej grupki intelektualistów stał Pablo 
Iglesias, które można nazwać istotnym 
twórca socjalizmu hiszpańskiego.

Informowałem sie dużo wśród na­
szych towarzyszy, jakie są

widoki dla socjalistów przy zbliżają­
cych się wyborach

do parlamentu. Jeden z nich odpowie­
dział mi:

„Nawet gdyby monarchiści zdecydo­
wali się walczyć z otwartą przyłbicą — 
co jest wątpliwe — przygniatająca więk­
szość oświadczy się za republiką. Z dru­
giej strony nikt nie wątpi, że posłów so­
cjalistycznych będzie dużo. My, starzy bo­
jownicy, idziemy tak daleko, że pytamy 
się siebie, czy nie będzie ich zadużo. Ci­
pie rając się na stanie naszych organizacyj, 
liczy nie normalnie na jakich 20 manda­
tów. Ale przy obecnych nastrojach mas, 
entuzjazmujących się do socjalizmu — o 
ile się one nie zmienią —f z wyborów mo­
że wyjść i 100 socjalistów, a wtedy po­
lityka naszych przeciwników, operująca 
romantyką, sentymentalizmem i wykorzy­
stująca stan konfuzji, zaskoczenia, będzie 
miała — trzeba to przyznać — wygodne 
pole do działania. (Vandervelde chce przez 
to powiedzieć, że przy ewentualnym wy­
borze bardzo wielkiej ilości socjalistów, 
masy ludności, nie wychowrane jeszcze w 
duchu socjalistycznym a hołdujące tra­
dycji, znajdą się bezpośrednio w obliczu 
obcej dla siebie, niezrozumiałej sytuacji, 
z czego skorzystać zechcą reakcjoniści. — 
Red.).

Z różnych problemów, których roz­

wiązania nowy rząd musi się podjąć bez­
zwłocznie, gdyż masy są niecierpliwe,

problem wielkiej własności jest naj­
bardziej naglący.

Klasa robotnicza nie domaga się przepro­
wadzenia więcej reform, niż to jest nara­
zić możliwe. Można się spodziewać, że 
republika z konieczną ostrożnością przy­
stąpi do zmniejszenia zbytniej ilości ofi­
cerów i generałów, będących wielkim 
ciężarem dla kraju, przez przeniesienie 
pewnej części w stan spoczynku przy za­
pewnieniu im emerytur.

Co się tyczy

klerykalizmu,
rząd prowizoryczny, który na swem pra­
wem skrzydle ma wierzących katolików, 
z Zamorrą na czele, od początku był zgo­
dny w tern, że wobec kościoła i kongre­
gacji zakonnych należy postępować z naj­
większą ostrożnością, celem uniknięcia 
wojny domowej. Klerykalizm bowiem w 
Hiszpan ji Jest nietylko groźną potęgą po­
lityczną lecz równocześnie potęgą gospo­
darczą, zdobytą wielowiekowem pasorzy- 
bnictwem na ciele narodu.

Tern należy tłumaczyć, że z chwilą 
wybuchu zamieszek wściekłość ludzi zwró­
ciła się głównie przeciw klasztorom. Do­
bra kościelne w Hiszpanji stanowią naj­
większą — większą nawet niż dobra- 
szlachty — część wielkiej własności. Pierw 
szem tedy zadaniem rządu jest wydanie 
odpowiednich ustaw, dających ziemię tym, 
którzy na niej pracują; musi się jednak 
być przytem przygotowanym na silny o- 
pór ze strony uprzywilejowanych, nieco- 
fających się przed żadnymi środkami.

Monarchja hiszpańska została bezape­
lacyjnie obalona. Lud hiszpański bez do­
bycia miecza wywalczył sobie pełne su­
werenne prawa.

Zawdzięcza to w wielkiej mierze par- 
tji socjalistycznej.

Jej też przedewszystkiem zadaniem bę­
dzie obrona republiki i przez umiarko­
waną a [równocześnie silną politykę utrzy­
manie jej zdobyczy.

IE N i
Dyrekcia Bell- Telephone- Company w In- 

dianopolis (stolica stanu Indiana), posiada w1 
środku miasta, grunt a na nim ośmiopiiętroWy 
budynek, przeznaczony na biura przedsiębior­
stwa. Ponieważ się okazało, że dom nie wystar­
cza na potrzeby rozrastającego się interesu, 
przeto postanowiono usunąć go i pobudować 
większy. W tym celu trzeba było nąjpiierW 
usunąć rozmaite domki na terenie jako przesz­
kadzające w przedsięwziętej robocie, nastę­
pnie podkopano się pod dom, zbudowano sta­
lową podstawę, a równocześnie stalowy podkład 
po którym dom miał się zwrócić prawie o 90 
stopni tak aby północ domu znalazła .się na 
zachodzie zachód na południu i t. d. Pracę 
podzielono na dwa główne momenty: najpierw 
podłożono pod dom wspomniany podkład sta­
lowy. a po ukończeniu roboty przesunięto d0m
0 20 metrów dalej ku południowi, następnie 
dokkonano zwrotu i ustawiono go już na stałe 
na nowych fundamentach. Wszystko udało się 
jak najpomyślniej i bez najmniejszego choćby 
uszkodzenia domu ani na zewnątrz, ani na we­
wnątrz. Doś ić powiedzieć, że podczas tej ope­
racji biura przedsiębiorstwa były w dalszym 
ciągu bez przerwy, czynne, jak w dnie zwykłe 
a urzędnicy siedzieli przy biurkach i odda­
wali się codziennemu zatrudnieniu. Równocześ­
nie dźwigi łączące piętra z dołem, również 
funkcjonowały bez przerwy i bez przeszkód, 
podobnie jak telefony oświetlenie elektryczne’
1 urządzenia gazowe. Wszystko to działo się 
pod kierunkkiem i na odpowiedzialność spe­
cjalnych inżynierów i techników. Na miejscu 
przesuniętego domu ^a więc na samym środku 
terenu, stanie nowy gmach wielopiętrowy, któ­
ry będzie wystarczał na potrzeby rozwijającego 
się przedsiębiorstwa.

została po zupełnem odnowieniu 
lokalu z dniem dzisiejszym pod no­
wym Zarządem o t w a r t a .  Dzienniki 

krajowe i zagraniczne. 470

SZYB „ZUZANNA" W BORYSŁAWIU.
BORYSŁAW, 29. 5. (PAT). W dniu 

wczorajszym został dowiercony szyb naf­
towy „Zuzanna" w Borysławiu. Szyb ten 
otrzymał w głębokości 1476 m. 10 cm. 
17.000 kg. ropy dziennie i około 15 m. 
sześć, gazów na minutę. Produkcja po­
chodzi z piaskowca borysławskiego.

!a

MOSKWA. (Cepis.) W rejonie moskiews­
kim prowadzone są w roku bieżącym próby wy­
korzystania dzieci w pracy kolektywnej na ro­
li gospodarstw sowieckich. Inicjatorowie tych 
prób zmierzają do tego aby dzieci stopniowo 
zaznajamiały się z wszelktemi gałęziami gos­
podarstwa i mechanizacją pracy rolnej. Do­
tychczas przeprowadzono kilka takich ekspe­
rymentów w okolicach Moskkwy z dodatniemi 
wynikami.

W najbliższym czasie władze wyślą z 'Mo­
skwy około 2.000 uczniów szkół powszechnych 
średnich do prac rolnych w okręgdtl wiejskich 
gdzie wykonywać będą prace które dotychczas 
wykonywane były przez doświadczonych rol­
ników.

Zarządzenie to nie ma na celu jedynie za­
znajamianie się z pracą rolną młodzieży, ale 
jak się zdaje zyskanie tańszej siły roboczej.

specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgarni Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym". — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.
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Ale nie brak tu także szlachetniej­
szych, duchowych przyjemności. Gwaran­
tuje Je samo już nazwisko — Delius. Przy­
ciąga ono śpiewaków i muzyków! z wszyst 
kich krajów. Gdy słońce zapada czer-. 
w ono za złotymi pagórkami owsa, zawsze 
płomienny czar boskiego Wagnera wy­
pływa w powietrzną przestrzeń. A nie­
rzadko gościnny dom mistrzyni otwiera 
się dla słynnego jakiegoś śpiewaka ope­
rowego, który u niej szlifuje swój głos 
na ostateczny doskonały ton.

Po zatem o utrzymanie życia towarzy­
skiego troszczy się również znana z wy- 
tworności i poczucia piękna hrabina Eb- 
ba na zamku Aaresund. Ja sama miałam 
zeszłego lata przyjemność obserwowania 
z chińskiego saloniku, znajdującego się 
w jej pawilonie kąpielowym, który tak 
smutną zyskał sławę, regat, urządzonych 
przez miasto Sandrup. Obecnie piękna 
hrabina leży w swym zamku choira z po­
wodu wstrząsających przejść ostatniego 
czasu. Fortepian pani Delius jest zamk­
nięty — a ona błąka się bezradna i zroz­
paczona między Sandrup a Lynó w po­
szukiwaniu swej zaginionej małej sio­
strzenicy.

Widziałam tylko raz tę młodą dziew-

dalszy).
czynę, gdy przed kilku tygoidniami zro­
biłam krótką letnią wycieczkę na Lynó 
i muszę powiedzieć, że do końca życia 
nie zapomną uroku, jaki wywarła ta nie­
zwykła mała osóbka o ciemnej cerze. Nie 
miałam wtedy sposobności wdać się z nią 
w rozmowę, gdyż zniknęła zaraz po wsta­
niu od sto łu ; naogół zrobiła na mnie 
wrażenie istoty zamkniętej w sobie, za­
interesowanej Jakąś specjalną, własną 
sprawą. I dzisiaj uświadamiam sobie, że 
było to przeczucie zbliżającego się nie­
szczęścia, gdy zwróciłam się do mej 
przyjaciółki z prośbą, aby zwracała uwa­
gę na to małe samowolne stworzonko, 
gdyż Marfa Osipowna, nie będąc we wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu piękna (mia­
ła zbyt skośno osadzone oczy i za wielkie 
usta), należy do tego typu kobiet, które 
mogą mężczyznę podrażnić do szaleństwa 
i doprowadzić do wszystkiego... tak jest... 
do wszystkiego.

Któż poza tern żyje na Lynó ? Drobni 
ludzie, którzy solidnie pracują przez 6 
dni a w niedzielę urządzają wycieczki do 
bukowych lasów albo na swych Fordach 
jeżdżą wzdłuż wybrzeża. Wesoły ludek, 
który nikomu nie broni się weselić. — 
Wszyscy tu znają się nawzajem. Na wy­

spie znajduje się tylko jeden jedyny cu­
dzoziemiec, który budzi niemałe zaintere­
sowanie. Od kilku miesięcy mieszka u 
wdowy po kapitanie, Metty Fredriksen, 
młody literat, Torben Rist, który rzekomo 
przyjechał z Norwegji. Kto go jednak 
widział, przysiągłby, że to Włoch albo 
Argentyńczyk: oliwkowa cera, ciemne, 
w formie migdałów oczy i tak powolny 
sposób mówienia, jakgdyby nie był dość 
biegły w naszej mowie. Pozatem tajemni­
czy ten młody człowiek ma osobliwy 
zwyczaj chodzenia nawet przy najpełniej­
szym blasku słonecznym w czarnym pła­
szczu, z szerokim, silnie w talji ściśnię­
tym pasem. Modę tę stara się młodzież 
z Lynó gorliwie naśladować, choćby z 
tej racji, że przystojny Torben Rist zła­
mał już niejedno serce dziewczęce na wy­
spie i niejedna już łza dziewczęca po­
płynęła w ostatnich czasach z jego powo­
du. Jego gospodyni, pani Metta Fredrik­
sen, opiekuje się nim Jak najlepiej i chce 
wy drapać oczy każdemu, kto ośmieli się 
bodaj napomknąć, że Torben Rist Jest 
anarchistą lub bolszewikiem. Co biedacz­
ka powie teraz, po podaniu przez „Sand- 
rups Aftenbladet", jedyne prawdziwe ru­
chliwe pismo w tern zaspanem miasteczku, 
sensacyjnej wiadomości, że przewoźnik 
Hansen w nocy katastrofy, tuż przed eks­
plozją przewiózł na Lynó mężczyznę w 
czarnym płaszczu, który usiłował przejść 
niepoznany.

Na wszelki wypadek nie chcę w tym 
fejletonie, który ma być i Jest tylko opi­
sem środowiska, uprzedzać wyników

śledztwa, podjętego wreszcie przez odpo­
wiedzialne czynniki.

Nad jednein w każdym razie należy 
ubolewać: przepadł już na zawsze letni 
spokój i cicha wygoda na wysepce Ly­
nó, której kwiecie owocowe w łagodnym 
świetle długich wieczorów teraz właśnie 
tak rozkosznie pachnie. Co najwyżej tyl­
ko gospoda „Pod dzbanem" i mały, ró­
żany hotel kąpielowy będzie gościł kilku 
dziennikarzy i reporterów.
„Sandrups Amtsavis", 21 czerwca 1929. 
ARESZTOWANIE LITERATA TORBE- 

NA RIST A.
Wczoraj wieczorem o godz. 10 zo­

stał niespodziewanie aresztowany miesz­
kający na Lynó literat Torben Rist. Jak 
podają, aresztowanie to ma stać w związ­
ku z pożarem pawilonu kąpielowegeo w 
Aaresund. Chcemy się spodziewać, że na­
sze władze nie pójdą na lep pewnych 
żądnych sensacji kół i nie dadzą się 
sprowokować do nierozsądnego kroku. 
Młody człowiek, od marca tego roku mie­
szkający u cieszącej się ogólnem poważa­
niem wdowy Metty Fredriksen, która o- 
kreśla go jako miłego, cichego, dobrze 
wychowanego lokatora, robił wrażenie w 
czasie nagłego aresztowania go jakby ra­
żonego gromem. Pani Fredriksen jest zre­
sztą gotowa przysięgać, że pan Rist kry­
tycznej nocy nie opuszczał wcale jej1 
domu.

(C. d. n.).
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Kupujcie tylko u firm, które utai i  w „liii liliom"
będzie otw arty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 

1 j k e  M  f  I I  g f  P  kryształów , lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich Przyborów 
o ®  a  »  1 w  Ł  %i kuchennych pod firmą 467

„RAI Ś W I A T Ł A "  l e g i o n ó w  41. to n ie ]  I t a e r  i Hanna

MEBLE a SPRZĘTY

LEŻAKI
n a j l e p s z e j  " 9  a, >4 . ____

j a k o ś c i  f a f  ■ I f c

WYROBY KOSZYKARSKIE - FOTELE 
ŁÓŻECZKA dziecinne - WALIZY - 

K O S Z E  podróżne

Z A B A W K I
S Z T U K A  L U D O W A  --  KI LI MY

Ludwik H eg ed u ss
L w ó w

Fllja: Halicka S. Kopernika 11.
tel. 30-32 427 tel. 26-09

Wszelkie płótna fabryki

w  A n d ry c h o w ie  378
sprzedaje detajlicznie

M .  E w a l d  Sobieskiego 5

K A F L E
szamotowe ogniotrwałe na piece i kuchnie. 
Piece kaflowe przenośne i stałe polecają
ZAKŁADY CERAMICZNE „ H A L I S “
Oddział we Lwowie 3-go Maja 11, 404
w podwórzu — (Fabryka w Tłuszczu).

P I A S K O W N I A
n a  C e tn e ró w c e  442

Dowóz i wywóz piasku tel,eLon

S p ecja lista  chorób kobiecych  
op erator  i ak u szer

Dr.  JAN KILAR
ordynuje przez cały dzień 223

Lwów, ul. Leona S ap ieh y 8 9
T e le f o n  N r . 51-62.

S p ec ja lis ta  cho rób  kobiecych i ak u szer

Dr.  J. S c h w i e g e r
L w ó w , S o b ie s k ie g o  9 .  - T8l. 31-96

przyjmuje całodziennie. 230

O perator - urolog

Dr. Bernard Rapaport
b . s e k u n d a rju sz  s z p ita la  p o w szech n eg o  
w e  Lw ow ie — o rd y n u je  w  ch orobach  pę- 
403 ch e rz a  o d  4 —6

Lw ów , R om anow icza 11 Telefon 42-89
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. I. PENNER
Lwów, Legjonów 35, Pasaż Fellerów 1. II. p.

telef. 88-98, ordynuje od 3—6. 329

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach fabrycznych* Dostawca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów. 457

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

PARASOLE ZA DARMO nikt nie daje, lecz pra­
wie za bezcen z najtrwalszych gatunków nie­
przemakalnych niepękających i najoryginal­
niejszych fasonów sezonu 1931 r. — dostać 
można wyłącznie u firmy: PIERWSZORZĘD­
NA WYTWÓRNIA PARASOLI „SIKO“ SICHER 
I KORKES, — Lwów, Legjonów 29, w Pasażu 
(uwaga na dokładny adres) tudzież przyjmuje 
się wszelkie reperacje i pokrycia po cenach 
minimalnych 334

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 
robót fi/etowych R. HAFTKA, ul. Kopernika 
17, I. p., tel. 46-56 poleca swoje wyroby naj­
taniej (bo na piętrze) i na naidogodnieiszych 
warunkach. — UWAGA. Oglądanie wzorów 
nie obowiązuje do kupna. 364

PANTOFLE różne domowe, do gimnastyki dla 
szkól, szkółek itp. zakładów, sandały, obuwie 
płócienne poleca i wykonuje na zamówienie 
takżei z  dostarczonego materjału znana wy­
twórnia przy ul. WRONOWSKICH 4. Tel. 
59-88. Do nabycia również w firmie M. OR­
ŁOŚ. pi. Kapitulny 3 po cenach fabrycznych.

184

i ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 

j SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj- 

j nych i ściśle gotówkowych. 182

i R Ó 2  N E I
! UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
i na nazwisko Jan Rosiak wydaną przez P. 
j K. U. Lwów I—14
; MASAZYSTKA egzaminowana wykonuje wszel­

kie masaże lecznicze, chodzi po domach | 
przyjmuje u siebie, jakoteż wykonuje mani­
cure po 50 gr. Lwów, ul. Szymona 2. I. p. 

i ganek, drzwi nr 7 (Boczna Batorego). 434

I TEKSTYLIA i GALANTERJA 1
ZNANY Z TANIOŚCI i solidności „Halicki ma­

gazyn Nowości" Halicka 15 tel. 85-59, po­
leca markizety szwajcarskie, tedwabie do pra­
nia. muśliny krepony itp. materjały po naj­
niższych cenach Dla reklamy perkale i kre- 
tony 1 zł za 1 m., Twedy wełniane 1 m. 
4 zł. 424

1 ZL. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i sferę pończochy, możecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA- przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tyichże trwa­
łe i ładne chodniki. Pouczenie: Materjały wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materjału około 3 mtr. chodnika.

340

I PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO 1
WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­

CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów 
wykonują po cenach dzisiejszej koniunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

I O B U W I E I
NIE SZUMNĄ REKLAMĄ, lecz niską ceną i 

na kredyt oraz dobrym towarem konkuruje 
się — Buty z cholewami, buciki męskie, dam­
skie półbuciki sportowe gładkie gotowe i do 
miary wykonuje wedle żurnalu — KIEDA, 
Lwów Turecka 1. (boczna Pełczyńskiej).

222

L B A N D A Ż Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŹNIE WICZ bandaży sta- ortope­

dy sta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 63 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

I Z E Q A R K I
1.200 ZEGARKÓW szwajcarskich „OMEGA" 

„LONGIN", „DOXA,f sprzedaie ponżżei cen 
fabrycznych DĄBROWSKI I ROZWARZEW- 
SKI, Lwów. Akademicka 2. Naprawy usku­
tecznia się precyzyjnie 1 tanio. 396

I R A D J O I
8ADJOAPARATY do sieci i anodowe, głośniki 

do detektorów słuchawki, i wszelkie części 
składowe najtaniej dostaniesz we firmie M. 
PISCHNOT, dawniej R. Dittmar Br. BrOnner. 
Lwów, plac Mariacki 9, telefon 20-04. Lam­
py elektryczne i naftowe, własnego wyro­
bu kuchenki naftowe i elektryczne, żelaz­
ka do prasowania, oraz hurtowny skład ża­
rówek. Wszelkie naprawki uskutecznia szyb­
ko i tanio. 199

Pomykało Wintonty. Twoizyjański Józef
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  197

O s tr z e ż e n ie .
Gdy kupujesz cukierki „LEŚNE" na wagę, 
żądaj wyraźnie tylko z napisem .LEŚNE", gdyż 
prawdziwe cukierki „LEŚNE** mają na każdej 
sztuce napis .LEŚNE". Bez napisu lub z łu­
dzącym napisem są naśladownictwem, przed 
którym ostrzegamy l Sprzedających cukierki 
podobne zamiast „LEŚNE" ścigać będziemy 
sądownie. F a b r y k a  cukierków l e ś n y c h  
A. RAUCH, Lwów, plac Bilczewskiego 3. 456

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca

A. F R I E D F E L D
i l w ó w ,  J a s ie l lo ń s K a  9 . T e l. 3 4 -6 5

372

FA BRYK A G IPSU

Józefy Franz&Synowie
poleca

najprzedniejszej jakości
G I P S  B U D O W L A N Y

zastępujący w zupełności gips sztuka- 
torski — ceny konkurencyjne niskie 

L istopada 9 7  — tel. 89-76.

Antoni Fr. Janicki
K onces. Z ak ład  Insta lacy jny

projektuje i wykonuje 370
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W O D O C I Ą G I - G A Z O C I Ą G I
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ui. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

Nowości!
D. KOSZTOLANI:

GRZECH SŁODKIEJ ANNY zł. 8.50 
M. CHOROMANSKI:

BIALI BRACIA zł. 6 . -
J. KARCZEWSKI:

ROK PRZESTĘPNY zł. 5 . -
H. G. WELLS:

WYSPA WARJATÓW zł. 8 . -
M. JOCKAY:

BIAŁA DAMA zł. 4 . -
B. TARTINGTON:

GENTELMAN Z INDJANY zł. 8 -
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

Kornel Żelaszkiewicz
Pracownia wyrobów z marmuru, 
terazo i sztucznych kamieni -  
Wykonuje roboty budowlane, me­
blowe, cmentarne i galanteryjne.

t  we Lwowie ul. Ubocz 3

Program  radiow y
SOBOTA,. 30. maia.

11.58. Retransmisja sygnału czasu i hejnału z 
Wieży Marjackiej.-

12.10. Audyicia szkolna.
12.45. Koncert z płyt gramofonowych.
15.00. Komunikat gospodarczy.
15.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.35. Skrzynka pocztowa d:fa najmłodszych w
, opr. p. Ady Arct- Jampolskiej,.
15.50. ,,Las jako źródło bogactwa11 wygł. prof. 

Stanisław Sokołowski.. Transm. na wszyst- 
kkie stać ie P.. R.

16.10. „Wśród książek11 omówienie ostatnich 
wydawnictw..

16.20 Lwowski kwadrans akademicki.
.16.40. „Ojczysta ziemia Kościuszki", wygł. prof. 

Mieczysław Limanowski.
17.00. Słuch dla młodzieży „Prometeusz" pió­

ra Edwarda Szymańskiego,
17.30. Audycja dla młodych: pp„: D. Smoleń­

ska (fortepain) i .Luba Minkiewiczó- 
wna (śpiew.)

18.00. Nabożestńwo Majowe z Ostrej Bramy.
19.00. Rozmaitości.
19.20. „O konieczności popierania wytwórczo­

ści krajowe! przez kobiety" wygł.. dr. M. 
Celińska.

19.35. Odczytanie programu na dzień nast.
19.40. Prasowy dziennik radiowy.. (
19.55. Muzyka z płyt gramofonowych
20.00. Dialog pióra p Januszja Korczaka p„ t.: 

„W sierocińcu".
20.15. „Postacie niewoli i walki polskiej,11 — 

wygł. dr. H. Wereszycki.
20.30. Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra

P. R. pod dyr. Bron. Szulca, Lucyna Messal 
(sopran), Ida Losiówna (klingą) i L. Ur- 
stein (akomp.) *
1. a) Fucik: Marsz „Missisipi", b); Strauss: 
Uwertura do op, „Książę Matuzaiem", c) 
Komzak: „Dziewczęta badeńskie" walc, o- 
degra orkiestra. 2. a) Kalman: Pieśń g opi. 
„Bajadera" b) „Niezapominajki1-1' walc. — 
odśpi. p. L. Messal.. 3. Kalman: Potpouri na 
tem. z op. „Księżna cyrkówka" odegra or- 
kkiestra.
4. a) Zawadzki: Do. stepów — dumka, b) 
Rubinstein: Melodią odegra p . I. Losiówna
5. S. Jones: Fantazja na.ienłt z cpt Gejsza" 
odegra orkiestra. 6.. a); Fali: Pieśń z op. 
„Róża Stambułu11, b.) Piotrowski: Piosen­
ka — tango; odśp>. p. L. Messal. 7. a) 
Abraham: Dobranoc — boston z op. „Wik­
toria i je! huzar11 odegra p. Losiówna. 
8. a) Fr. Lehar:: Pleśń z op. „Kraj śmie­
chu", b) Brown.:. A,Śpiewam tylko dla cie­
bie11 c) Nomysłowski: Mazur „Na bok z 
drogi11 odegra orkiestra.

22.00. „Na widnokręgu".
22.15. Koncert chopinowski p. Familier- Hop- 

nerowej..
22.50. Komunikaty z. Warszawy.
23.00. Muzyka Lekka i taneczna.

Gospodarstwo domowe.
Mleko.

Zbliża się sezon na „zsiadłe mleko z zie­
mniakami". Jest to jedyny okres wzmożone i 
konsumcji mleka. W innym bowiem cz.sie 
spożycie mleka stoi w Polsce na bardzo ni kim 
poziomie.

Wówczas bowiem, kiedy w Monachium 
gdzie spożywa się najwięcej z całych Niemieic 
mleka, na jednego mieszkańca dzienne spoży­
cie wynosi 0.39 litrów mleka, w Bydgoszczy, 
która dzierży polski rekord mleczny dzienne spo­
życie wynosi 0.32 litra. A w innych miastach 
spożycie jest leszcze niższe. Tak n. p. we 
Lwowie, na jednego mieszkańca przypada 
dziennie 0.20 litra, Warszawiak wypija dzien­
nie zaledwie 0.17 litra mleka. Pozatem cały 
szereg miast prowincjonalnych pije mleka jesz­
cze mniej. Ludność naszych miast nie docenia 
znaczenia spożywania większych ilości mleka 
pełnowartościowego.

A powinniśmy brać przykład ze Skandy­
nawów. Mleko dla Finlandczyka, czy Szwe­
da jest napojem narodowym. Kiedy u nas stawia 
się przed „gościem11 w restauracji bombę piwa, 
tam bez pytania zjawia się na stoie kufel chło­
dnego aromatycznie pachnącego mleka. W 
Szwecji znów w każdym domu do obiadu za­
miast wody czy wina, podaje się dzbanek mleka 
które Szwedzi popijają przy wszelkich nawet 
ostrych i kwaśnych potrawach.

B iałko jsk o  ś ro d ek  leczniczy.
Z dawien dawna, znanym jest w Polsce 

leczniczym na skaleczenie lub oparzelinę 
białko kurzego jajka jako skuteczne i szybkogo- 
jące lekarstwo.

Nie jest to jednak jpdyny wypadekk, kie­
dy zwyczajne białko kurzego jajka odgrywa ro­
lę w lecznictwie. Tak np." białko z cukrem lub 
bez działa kojąco przy zapaleniu kiszek i 
krwawej biegunce. Pozatem jedno białko na 
szklankę wody z dodaniem łyżeczki cukru 
tworzy napól wzmacniający dla osób chorych 
na żołądek, którym nie można dawać innych 
pokarmów wzmacniających.

Widzimy że białko znajduje w różnych 
wypadkach zastosowanie w lecznictwie i ma 
tę dobrą stronę, iż zastosowane być może w 
każdym domu.
—— ——— —

Kom unikaty.
ROBOTNICZE TO W : PRZYJACIÓŁ DZIE­

CI urządza w niedzielę dn. 31 maja podwieczo­
rek dja dzieci w lokalu O. K. R. P. P. S. ul. 
Rulewskiego 23, II pi.

OGÓLNE ZEBRANIE SEKCJI KOBIET PPS. 
odbędzie się dnia 1 czerwca o godz. 6.30 wie­
czorem. Sprawyb ardzo ważne. Wszystkie To­
warzyszki jawcie się! Zarząd,

—o—
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a Wiochami.
WARSZAWA, 29 maja. (Tel. wł.). 

„Daily Herald" (organ socjalistów angiel­
skich) donosi z Rzymu, że gwardja szwaj­
carska Watykanu uzbrojona została obec­
nie w nowoczesne karabiny i amunicję 
w  miejsce posiadanej dotychczas broni 
starożytnej. Pismo stwierdza, że fakt ten 
jest dowodem niebywałego naprężenia 
stosunków pomiędzy Watykanem a rzą­
dem włoskim.

Z Rzymu nadchodzą wiadomości, że 
w najbliższych dniach rząd włoski roz­
wiąże całkowicie katolickie związki mło­
dzieży, a także organizacje djecezjalne 
„Akcji katolickiej". Jeżelii to nastąpi, pa­
pież w tej chwili odwoła swego przedsta­
wiciela przy rządzie włoskim i stosunki 
dyplomatyczne pomiędzy Watykanem i 
Włochami zostaną definitywnie zerwane, 

—o —

F a szy śc i d em on stru ją  przeciw  p a p ieżo w i.
(RZYM, 29. 5. (PAT). Wczoraj za­

równo w Rzymie jak i na prowincji po­
wtórzyły się manifestacje studentów wy­
mierzone przeciwko przewódcom i insty­
tucjom akcji katolickiej, przyczem wybito 
laskami i kamieniami wiele szyb w kapli­
cach i ^znoszono okrzyki „Precz z papie­
żem". Władze włoskie rozstawiły silne 
oddziały policji i wojska na ulicach pro­
wadzących do Watykanu. Jednocześnie

zarządzono ochronę siedzib i instytucyj 
katolickich.

Redaktor „Osservatore Romano" (or­
gan Watykanu — red.) Della Torre po 
przekroczeniu granicy watykańskiej we­
zwany został przez agenta policji w ło­
skiej do udania się na najbliższy komisa- 
rjat policji. Della Torre w tej chwili cofnął1 
się na terytorjum Watykanu. Wypadek 
ten wywołał duże wrażenie.

Sices i i i « g a r in i  fnc.
PARYŻ, 29. 5. (PAT). Wczorajsze 

posiedzenie Izby deputowanych było nie­
zwykle ożywione. Franklin Boullon poczy­
nił szereg zarzutów Briandowi w związku 
z jego ostatniemi pracami w Genewie.

Briand w zręcznie przekonywujący

sposób odparł wszystkie zarzuty interpe­
lanta.

Zgłoszono kilka wniosków, z których 
jeden aprobuje politykę Brianda.

W  głosowaniu izba deputowanych 
wyraziła zaufanie rządowi 318 głosami 
przeciwko 261.

S tr a sz n a  tra g ed ia
z r e d u k o w a n e g o  urzędnika.

Samobójstwo bezrobotnego
w  B o r y s ł a w i u .

Ofiarą bezrobocia ł* Braku środków do ży­
cia padło znów życie pracownika naftowego \V 
tei poiskiąii Kaliforn)i.

Wczoraj przedpołudniem popełnił samobói- 
stwo przez powieszenie się 'Jan Bogdan Junak, 
false Hubicki który od dłuższego czasu cier­
piał nędzę z powodu bezrobocia.

ZAMACH SAMOBÓJCZY UCZENICY.
dORYSLAW, 29 maia (PAT). 12-tetnia. 

Leea Siliberberf, uczenica 6-tei klasy szkoły.

powszechnej w Borysławiu, w obawie przed 
złą notą z Igeografji, usiłowała w klasie popełnić 
samobólstwo przez wypi cie większe i ilości jo­
dyny. Po natychmiastowem wypompowaniu żo­
łądka. nieletnią denatkę w stanie bardzo groź­
nym przewieziono do szpitala powszechnego 
w Drohobyczu.

22-letnia Anna Baumgarten popełniła samo­
bólstwo przez wypicie jzodyny. Powodem samo­
bójstwa zawiedziona miłość.

Tragedja uwiedzionej
W Jarosławiu zbiegła z domu ubogich ro­

dziców 17-Ietnia Jadwiga Rymarzówna i za 
namową inż. Mieczysława D. wyjechała wraz 
z nim do Lublina, gdzie oboje wspólnie zamiesz­
kali. Uwodziciel ten był jednak żonaty i wsku­
tek nalegań żony postanowił zlikwidować sto­

sunek z przystojną kochanką. Rymarzówna za­
wiedziona w swych nadziejach gdyż była pew­
na. że inż. Dj. z nią się ożeni, z "rozpaczy strza­
łem w1 serce pozbawiła się życia w mieszkaniu 
uwodziciela.

Z sa li są d o w e j.

E pilog strza łó w  porucznika d o  adw okata
pod  „B agatelą" .

Przed tutejszym sądem wojskowym stanął 
wczoraj Roman Pohorecki, .porucznik 14 pułku 
ułanów lazłowieckich, oskarżony o to, że w dn. 
6-go października 1930 r. oddał strzał do dr. 
Weinberga raniąc go ciężko w szczękę.

Tło tego zajścia przedstawia się następu­
jąco:

Krytycznego dnia o godzinie 1-szej w no­
cy por. Pohorecki w towarzystwie swych przy­
jaciół zwiedziwszy uprzednio inne lokale, szli 
ulilcą Rejtana do kabaretu „Bagatela11. W tym 
czasie szedł również tym samym chodjnikiem 
i dr. Wienberg. Przechodząc koło por. Poho- 
rec!kfce®;o został umyślnie potrącony łokciem, 
jednak nie zareagował na to w'cale, lecz uszedł­

szy kilka kroków obejrzał się. Wtedy oskarżo­
ny przyskoczył do niego i obdarzając go przy­
miotnikiem „parszywy11, uderzył w twarz. — 
Wówiczas dr. Weinberg machnął laską i począł 
uciekać. Za uciekającym puścił się w pogoń; 
pan porucznik, przyczem uciekający i goniący 
potknąwszy się, upadli na ziemię. Nim Weinberg 
zdążył się podnieść rozległ się strzał, poczem 
rannego odwoziła karetka Pogotowia.

Na rozprawie oskarżony tiómaczy się opil­
stwem, poikrzywfdzony twierdzi inaczej.

Wyrok brzmi: 6 miesięcy twierdzy.
Charakterystyicznem jest że por. P. w cza­

sie ' spisywania protokołu dopisał: „z poWodu 
ciemności chybiłem11,..

SOSNOWIEC. 29 maja (PAT). W jednym 
z domów przy u!. Strzeleckiej dziś nad ranem 
miała miejsce krwawa tragedja. Były urzędnik 
kolejowy Józef Goniewicz, ła t 34, zamordował o 
goaz. 4-tei nad ranem śipiiącą swą żonę, Stani­
sławę, lat 29, następnie zaś 7-Ictniego swego 
syna, Witolda. Morderstwa dokonał Goniewjcz 
zapomocą siekiery, zadając swym ofiarojn sze­

reg śmiertelnych ciosów. Następnie Goniewicz 
udał się n a  policję, gdzie przyznał się do popeł­
nionego morderstwa. Jako przyczynę podał on 
straszną nędzę, w jakiej się ostatnio znalazł z 
rodziną. Goniewfeza aresztowano. Zachodzi po­
dejrzenie że Goniewicz jest człowiekiem psy­
chicznie chorym.

WARSZAWA, 29 maja. (Tel. wł.). 1 mendanta tamtejszego posterunku P. P., 
W  Podbrodziu, gdzie w ostatnich czasach I znaleziono wczoraj bombę, która nie eks- 
tiokonamo 6 zamachów, a m. in. na ko- plodowała.

M m  1 -il
POZNAN, 29. 5. (PAT). We środę, 

dnia 27 b. m. przed południem na linji 
kolejowe] Witaszyee — Ketlin poniosło 
śmierć wskutelc najechania 4 robotników 
kolejowych.

Robotnicy ci zatrudnieni byli przy wy­
mianie podkładów kolejowych i usuwa­

jąc się przed nadjeżdżającym pociągiem 
ze strony Ostrowia, weszli wbrew obowią­
zującym przepisom na drugi tor, po któ­
rym dążył pociąg idący z Poznania i 
wskutek własnej nieuwagi dostali się pod 
ten pociąg, ponosząc śmierć na miejscu.

Dwie katastrofy kolejowe
WARSZAWA, 29 maja. (Tel. wł.). 

Na linji Lublin — Lwów pod Rejowcem 
dziś rano wykoleił się pociąg towarowy 
z nieznanych przyczyn. Parowóz uległ roz­
biciu. 2 kolejarzy zostało rannych.

Wczoraj wieczorem pod Szczebrzeszy­
nem obok Żółkwi nastąpiło wykolejenie

pociągu towarowego, wskutek czego tor 
został zatarasowany. Pociąg osobowy z 
Ra!wy Ruskiej, który miał przybyć dd 
Lwowa o godz. 21.35, przybył ze znacz- 
nem opóźnieniem, albowiem dalsza jazda 
do Lwowa odbywała się z przesiadaniem. 
W ciągu nocy przerwę usunięto.

KADEN-BANDROWSKI KOMENDAN­
TEM STRZELECKIM.

WARSZAWA, 29. 5. (PAT). „Gazeta 
Polska" donosi, źe kierownikiem stołecz­
nego Okręgu Strzelca został p. Juljusz 
Kaden-Bandrowski.

ZAMKNIĘCIE KINOTEATRÓW W KA­
TOWICACH.

KATOWICE, 29. 5. (Tel. w ł.). W ła­
ściciele kinoteatrów wobec ciężkiego kry­
zysu i spadku frekwencji w  kinoteatrach 
królewsko-huckich z dniem dzisiejszym 
zawiesili przedstawienia na czas nieograni­
czony. Również właściciele kinoteatrów 
w Mysłowicach noszą się z zamiarem zam­
knięcia swych przedsiębiorstw.

Czaszką o strop mostu.
j ŁÓDŹ. 29. 5. (PAT). Wczoraj ul, 
Kilińskiego stroną dworca towarowego je­
chał samochód ciężarowy, naładowany 
bawełną. Na stercie bawełny siedział kon­
wojent. W  chwili, gdy samochód znajdo­
wał się pod mostem kolejowym, rozległ 
się przeraźliwy krzyk. Konwojent uderzył 
o  strop mostu, rozbijając sobie czaszkę. 
Przybyły lekarz pogotowia stwierdził bez­
nadziejny stan z powodu pęknięcia czaszki.

im r  Prenumerujcie 
, .Dziennik Ludowy**!

Z za kulis wielkomiejskiego bagna.
Z em sta  n o żo w ca  w  ul. lo ze fa ta .

lutym b. r. że Wlad. Krupa stręczy do nierządu 
swą żonę. Krupią postanawia się zemścić na do­
noszące i i w dniu 26 lutego br. na ulicy Józe- 
fałta i zbiegi Gródeckie i napada na Cutizi- 
kówną i zadaje jej 9 pchnięć nożem.

Wczoraj stanął on przed sądem oskarżony 
o zbrłudnię usiłowiamego mordferstwaj. Wyrołe 
brzmi 2 i pół roku c. więzienia.

Przewodniczył s. Młynarski oskarżał prok. 
Pauły. bronił adw. Źywicki. Stronę poszkodo­
waną zastępował adw. Szymon Weis.

Krupa Władysław, jego żona Helena, za­
mieszkiwali wraz z swą 8-letnią córeczką ką­
tem u niejakiej Szmigielskiej (B. Głowackiego 
10). W mieszkaniu tem są stalemi lokatorkami 
prostytutki sprowadzające ,,na chwilę11 swych 
przygodnych znajomych.

Widzi to wszystko Krupa i błysk pienią­
dza, w lekki sposób zdobytego „ oślepia go- 

Zresztą Krupa nie należy do rzędu tych 
ludzi na którym zrobiłaby wrażenie potworność 
prostytucji. Jest to typowy sutener, w  umyśle 
którego kobieta to rzecz; żona to „łakaś11 jego 
własność, z którą można robić co się mu podo­
ba. Rozkazuje tedy żonie iść na ulicę. Posłuszna 
mężowi idzie Helena ł£. i czeka pod Jatarnią 
na gości, czyni to mimo wstrętu, czyni to mimo 
obrzydzenia, czyni to ., bo każe lej mąż po­
twór. (a wreszcie leszcze potworniejszy głód'.

Ponieważ lest młodą i przystojną kobietą, 
staje się niebezpieczną konkurentką dla tych 
nieszc£ęśSw!ych|, które ze zmffenzchemi, zimą 
czy latem, odmierzają swemi kroczkami zaułki 
ciemnych ulic. Jedna z nidh Mar ja Cudzik chcąc 
uwolnić się od groźnej konkurentki, donosi w

Sprawa Krupy Władysława w cząstce od­
słania nam kurtynę wielkomiejskiego bagna.

Ma ona jeden b. charakterystyczny rys,' 
Oto wyłączywszy zwyrodniałego Krupię, któ­
rego sadyzm uwypukla się w masakrze nieszczę­
śliwej kobiety — Cudzikównę i Krupową zmu­
sza iść na ulicę brak innych środków do życia. 
Tu tkwi nieszczęście i tu należy szukać po­
czątków prostytucii bo zrozumienie jej po­
tworności aż nadto przeniknęło już dziś war- 
stwjyf z których czerpie ona swój materja}, war­
stwa, z której one pochodzą.

w C zortkow ie.
Raz po raz kronika sądowa zapełnia się 

sprawami o nierządzie w ostatnich zaś czasach 
stagnacji i ogólne i biedy coraz częściej ofia­
rami tego haniebnego procederu kupczenia cia­
łem stają się dziewczęta poszukujące pracy.

Na dziś i dnie następne rozpisana jest roz- 
pratoa przerw  ^marniej1 Klopcicowej, która 
utrzymywała dom schadzek w Czortkowie, przy 
ul, olejowej.

Klopcicowa ściągała do swego domku dzie­
wczęta młode przeważnie rekrutujące się z 
poszukujących pracy bezrobotnych.

Miała ona cały sztab współpracowników, 
dostarczających jej „towaru11 we wszystkich 
miastach wschodnie i Małopolski. Jednym z głó­
wnych jei ajentów był port jer hotelu Boule- 
ward na ul. Gródeckiej i Jan Kubala, em. sier­
żant.

Akt oskkarżenia opiewa, iż Klopcicowa w 
ciągu kilkuletniego prowadzenia domu schadzek 
na drogę nierządu sprowadziła około £0 dzie­
wcząt w1 wieku łat 17 — 20. Szczególnie okkro- 
prną jest historja Stanisławy Pohoryłówny.

Zaangażowała ją K. we Lwowie obiecując 
posadę, kupiła je i bilet kolejowy do Czortko- 
wa i tam wtajemniczyła ją w istotę jej „zaję­
cia11. Dziewczyna oczywiście uległa i „praco­
wała11!1 aż do chwili. Wyiazdu dov'. szpitala 
w Tarnopolu. Po wyleczeniu K. znów przyję­
ła ją do swego „handelku11 obiecując więk­
sze zyski. Klopcicowa uczyła również swoje a- 
depitki sztukki okradania podchmielonych go- 
&ci. I tak Helena Wolska opisuje jak to pod

presją K. ukradła pewnego wieczoru 100 Złi 
laftiemuś opułemu jegomościowi: kwotą tą się 
podzieliły — lwią część sumy zabrała oczywiście 
patronka.

Inną znowu ofiarą ze Lwowa była Zofia 
Śmigielska, którą rodzice wypędzili z domu w! 
lijpeu ub. roku. Poszukując zajęcia natknęła 
się na wymienionego iuż wyże i sierż. Kubalę, 
który ją wysłał wraz z Gruberem do Czortkowa 
Po trzy tygodniowym pobycie u K.v Śmigielska 
uciekła w nocy do Lwowa. Ale K. zwerbowała 
ła ją znowu za pośrednictwem Pohoryłówny 
i odtąd Śmigielska potulnie wysługiwała się 
Klopcicowej. Dodać należy że oprócz handlu1 
ciałem uprawiała również Klopcicowa nielegal­
ny wyszynk Wódki.

Działalność K. trwa od 1921 r. a także 
przedtem we Lwowie odznaczyła się a nawet 
siedziała w Brygidkach. '

Na procederze tyrp dorobiła się znacznego 
majątku.

Pensjonat prosperował przez siedm lat i 
w ciągu tego czasu cała ser ja dziewcząt przeszła 
przez domek w Czortkowie. Ponieważ przejazd 
koleją wzbudzałby podejrzenie organów sani- 
tarnoc obyczajowych, mąż „madame11 K(opfci« 
przewoził je autem bądźto ze Lwówa, Stanisła­
wowa, Tarnopola itd.

W jutrzejszym numerze omówimy szczegóły 
zwabiania młodych dziewcząt oraz rolę jaką 
odegrał w tem Gruber.

Obrony w tym procesie podjął się dr. Giir-
tler.

W yrok w  procesie o zdradą głów ną.
Wczoraj w południe zapadł wyrok w pro­

cesie Michała Czajkowskiego oskarżonego o 
zbrodnię zdrady główne i i podpaleń ja folwar­
ku gen. Malczewskiego.

Przysięgli na pytanie w kierunku zdrady

głównej odpowiedzieli 4 glosami „tak11, ośmio­
ma „nie11, na pytanie w kierunku podpalenia 
w bandzie — 12 głosami „nie11, wreszcie na py­
tanie podpalenia 2 głosami „tak, 10 „nie11.
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K r o n i k a .
Lwów. 29 maja 1931.

TEATR WIELKI:
Piątek. 7.30 „Wiktorja i lej huzar11.
Sobota, 3.30 popoł. „Królowa Śnieżka11
Sobota, 7.30 „Wesele w Hollywood11.
Niedziela, 3.30 popoł. „Królowa Śnieżka11.
Poniedziałek 7.30 „Wesele w Hollywood11.

BOISKO SOKOŁA MACIERZY (na Łyczakowie):
(Tylko w razie pogody).
Niedziela, 7.30 „Carmen11.

—o—
TEATR ROZMAITOŚCI:

Piątek. 7.30 „Halfo! Hallo! Radio Chi­
cago!11

Sobota. 7.30 „Hallo! Hallo! Radio Chi­
cago!11

Niedziela, 7.30 „Hallo! Hallo! Radio Chi-
•BgO!“

Poniedziałek. 7.30 „Hallo! Hallo! Rad jo Chi­
cago !“

TEATR MAŁY:
Teatr W dalszym ciągu nieczynny.

COLOSSEUM: Gościnne występy dr. Baratowa.
Piątek 8.30 Aikele Mazyk.
Sobota, g. 12. poranek Romans Eunucha
Sobota, 8.30 Ajkele Mazyk.
Niedziela, g 12 poranek Głos krwi.
Niedziela, 8.30 ost. przedst. Aikele Mazyk.

Z TEATRU komunikują:
OPERA „CARMEN11 NA BOISKO SOKOŁA. 

Dyrekcja po udanym eksperymencie z „Aida11 
i „Halką11, przygotowuje na najbliższą niedzie­
lę dn. 31 bm. leszcze jedno przedstawienie ope­
rowe pod golem niebem, tym razem operę Bizeta 
„Carmen11. W wykonaniu tei opery bierze udział 
cała elita śpiewacza, a nadto wzmocniona or­
kiestra i liczny ensemble chórowy. Ceny bile­
tów dla mielsc siedzących w wysokości 3 i 2 
zł. Bilety iuż do nabycia w kasach zamawiam

„KRÓLOWA ŚNIEŻKA11 W TEATRZE 
WIELKIM. Wieść o tych przedstawieniach za­
powiedzianych na lutro i niedzielę popołudniu, 
wyWołała zrozumiałą senzację wśród „małego 
społeczeństwa11, naszego miasta. Zespół zapo­
wiadający swą gościnę w oba wymienione po­
południa — to ledyny w Polsce teatr dziecięcy. 
Ceny miejsc najniższe 50 gr. do 3 zł. 50 gr.

BRAK KONTROLI MLEKA. Na dworzec 
Podzamcze przywożą z okolicznych wsi wielkie 
ilości mleka, które jest po drodze bardzo dot­
kliwie rozcieńczane. Brak zupełnie kontroli ze 
strony magistratu nad tym mlekiem naraża lud­
ność na masowe oszukiwanie. Dawnie i widziało 
się od tczasu do czasu kontrolera, obecnie jednak 
nikt się n:e pokazuje. Możeby magistrat przy­
pomniał sobie swoje obwiazki.

CHLEB z robakiem wypieczony w pie­
karni Wolta lewi cza przy ul. L. Dzieci zdepono­
wała Zofia Prymowska, która nabyła go w skle­
pie '

NIESZCZĘŚLIWY UPADEK Z KONIA. Na
Perdenklówice obfck stacji kolejowej, wczoraj 
popołudniu spadł z konia 61-letni robotnik, Jan 
Trach tak nieszczęśliwie, że że doznał złama­
nia kręgosłupa. Pogotowie rat. udizielSło mu 
pierwsze i pomocy poczero odwieziono go do 
szpitala.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nie wykryci 
na razie sprawcy dostali się po wyważeniu 
drzwi do pracowni ślusarskiej Jana Chary cza. 
przy ul. Inwalidów 15. skąd skradli narzędzia 
i upirząż na konia łączne i wartości 558 zł.

Z mieszkania Romana Haempfa przy ui. 
Pohulanka 8 skradziono rewolwer, pierścionek 
z brylancikiem i 2 torebki z kwotą 5.50 zł.

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA CMENTA* 
RZU. Wczorai przedpołudniem na cmentarzu 
Janowskim zatruła się jodyną Helena Zarzycka. 
Wezwane Pogotowie rat odwiozło ją do szpi­
tala. Powodem targnięcia się na życie był praw­
dopodobnie brak środków do życia.

NAPAD NOŻOWCA. W ui. MiodoweI ja­
kiś osobnik podczas bójki pchnął nożem w pierś 
W okolicę serca 28-Ietniego montera. Adama 
Letnika. Pogotowie rat. odwiozło go w stanie 
groźnym do szpitala.

AMBASADOR AMERYKAŃSKI WE LWO­
WIE. W1 zWiązkłi z dormzną uroesysteflerą 
(wieńczenia grobów iiotników amerykańskich, 
spoczywalących na cmentarzu Obrońców Lwo- 
Wa lakie sie ma odbyć w sobotę 30 bm. przed­
południem. przybędzie do Lwowa ambasador 

. Stanów Zjednoczonych pi John Willys z mał­
żonką, attache Wojskowy mir. Yeger i pierwszy 
sekretarz ambasady p. Flack.

^AMAZONKI11 PRZEDMIEŚCIA JANOWSr 
KIEGO. Wieice wojowniczym charakterem od­
znaczają się Marta Paluchowska i Jul ja Klim­
kiewicz. Wczoraj obje napadły na mieszkanie 
sąsiadki swei Elżbiety Lang pobiły ją po calem 
ciele i wybiły wszystkie szyby w oknach. Ofie­
rze zdziczałych „amazonek11 udzieliło pomocy 
Pogotowie ratunkowe.

NIEBEZPIECZNA RUDERA. W ul. Piekar­
skiej z realności ptod 1. 5 spadł płat blachy 
długości około 5 m., na głowę przechodzącego 
chodnikiem Aleksandra Krasickiego, który do­
znał zranienia na twarzy i uszkodzenia nosa. 
Zarządzono dochodzenia w  tei sprawie.

OKRADZENIE ARTYSTY W „COLOSSE­
UM11. Podczas przedstawienia w „Colosseum11 
jakiś osobnik skradł z garderoby ubranie, wraz 
z papierośnicą crebrną, z wiecznem piórem, 
ctrebrnym ołóWkjiem z chusteczką jedWatiną 
i  gotówką 18 zł. na szkodę artysty Jakóba 
iWeinberga.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
POW. KOM. ROBOTNICZY — DOJJNA$. 

Artykułu o którym piszecie w liście z  dnia 27 
bm; dotychczas! niestety, nie otrzymaliśmy.'- 
Uważamy tedy za wskazane,, abyście go nam 
powtórnie posłali — jako list polecony — o 
ile sprawa W nim poruszona jest jeszcze aktu­
alna.

Były dygnitarz monopolowy
fałszował książeczki P. K. O.

Aleksander Naimski był wysokim u- 
rzędnikiem państwowego monopolu spi­
rytusowego, pobierającym 1500 zł. mie­
sięcznie, później Jednak został zreduko­
wany i objął stanowisko asesora 33-go 
urzędu skarbowego w Warszawie na Pra­
dze.

Gnegdaj do urzędu pocztowego W ar­
szawa 10 zgłosił się elegancki panf i oka­
zał w okienku zaświadczenie urzędu skar­
bowego w Radzyminie, stwierdzające, iż 
p. Józef Pawłowski jest urzędnikiem kon­
traktowym tej instytucji i prosił o wy­
stawienie mu książeczki oszczędnościowej 
PKO, deklarując, jako pierwszy swój 
wkład 1 zł.

To wzbudziło podejrzenie kierownika 
urzędu pocztowego, który porozumiał się 
z komendą policji w Radzyminie i spraw­
dził, że w tamtejszym urzędzie skarbo­
wym iniema urzędnika Józefa Pawłow­
skiego. Interesanta aresztowano.

Okazało się, że był to Aleksander 
Naimski.

Jeszcze w dniu aresztowania Naimski 
był w biurze i pełnił swe obowiązki służ­
bowe. Do fałszerstwa pchnęła go — we­
dług własnych wyjaśnień — chęć uzupeł­
nienia pensji tym 1.000 zł., które utracił, 
zmieniając posadę.

W. mieszkaniu młodzieńca znaleziono

18 książeczek oszczędnościowych z naj- 
rozmaitszemi wkładami na najrozmaitsze 
popularne nazwiska.

Naimski zamierzał przy pomocy ma­
nipulowania pieczęciami różnych oddzia­
łów pocztowych, dopisać sobie różne su­
my do wkładów jednozłotowych, by po­
tem móc stopniowo podejmować pienią­
dze w warszawskich i prowincjonalnych 
urzędach pocztowych.

- \mm w wiezieniu.
Przed rokiem niejaki N. Głuchowski, zam 

w  przysiółku Ireny, kofo Lublina, zapragnął 
ożenić się z 19-letnią Heleną Kamińska, na co 
się nie chcieli zgodzić ej< rodzice. Głupltówisk 
postanowił uciec wraz ze swą narzeczoną i 
wziąć, ślub w innei miejscowości. Nie posiadał 
jednak pieniędzy na drogę i Wówczas zrodziła 
pię u niego zbrodnicza myśl. Postanowił zamor­
dować kupca drzewnego Lindenbaukia.

Zbrodni dokonał w lesie w pobliżu Zakli­
kowa. przyezem ofierze swej zrabował 40 zł.

Po dokonaniu morderstwa narzeczeni udali 
się do Lublina i zamieszkali w hotelu „lekto­
ria11. Tu Głuchowski został aresztowany l osa­
dzony w więzieniu.

Niedawno odbył się ślub tego więźnia z 
Kamińską pod eskortą policji. Po ślubie Głu­
chowski powędrował z powrotem do celi.

Sprawę tego morderstwa rozpatrywał lu­
belski sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Kraśniku. W wyniku rozprawy Głuchowski ska­
zany został na 15 lat więzienia.

Dwa włamania kasowe.
W* ostatnim czasie dokonano kilka włamań 

kasowych w mieście, złodziej! jednak nie zdo­
łała ująć policja. To rozzuchwaliło kasiarzy, 
przeto poczęli pracować ze zdwojoną energią.

Dziś W nocy zdołali dokonać „harakiri11 
na dwóch kasach z których jedno było udałe. 
Łupem złodziej! padła gotówka 3.700 złotych, 
którą znaleźli w  tresorach kasy fabryki cukier­
ków i czekolad „Branka11 przy ul. Szeptyckich 
1. 26.

Włamywacze odchodząc pozacierali ślady

za sobą, by utrudnić śledztwo policji.
Drugie włamanie dokonano w Zakładzie 

Ubezpieczeń od wypadków przy ul. Brajerow- 
skiej. Złodzieie zdołali wieczorem ukryć się w 
budynku poczem w nocy dostali się do biura, 
gdzie wycięli otwór w kasie ogniotrwałej. Zda­
je się jednak, że zostali spłoszeni, gdyż przer­
wali „robotę11 i zbiegli z niczem, pozacieraw­
szy wpierw ślady za sobą.

Betty Robinson,

Zawodowych M. Małonoiski i Wołynia
Komisja Okręgowa Zw. Zaw. i Sekretar­

iat Okręgowy Zw. Zaw. we Lwowie, podaje 
do wiadomości o «z-mianie adresu, że lokal 
Kom. Okr. i Sekr. Okr. został przeniesiony 
z ul. Ossolińskich 1. 8. na ul. Hetmańską 1. 8. 
II. pi gdzie należy kierować wszelką korespon­
dencję, Jakoteż osobiste zgłoszenia w sprawach 
zawodowych.

Za Kom. Okręgową:
J. Kusznir sekr. okr. A* Herbst przew. K. O.

KOMUNIKATY.
DROHOBYCZ.

DROHOBYCZ. W niedzielę dnia 31 maia 
o godzinie 10-tej przedpoi. w sali Domu Robot­
niczego przy ul. Mickiewicza I. 20 odbędzie 
się zgromadzenie demonstracyjne w spraw;e 
6-godżinnego dnia pracy. Wzywa się wszystkich 
robotników ao wzięcia masowego udziału!

Zw. Rob. Przemysłu Chemicznego 
i Metalowego oddz. w  Drohobyczu.

OGŁOSZENIA.
POSZUKUJE SIĘ chłopca do praktyki fryzjer­

skiej. —- Bliższa wiadomość ul. Stryjska 188. 
w Zakładzie „Roicoco11 — Drohobycz.

R e p e r t u a r  k i a  l w o w s k i c h .
APOLLO: „On i jej siostra11.
CASINO: Buster Ceaton oraz ,Laurel i 

Hardy.
CHIMERA: Djablica z Trypohsu.

COLOSSEUM: „Jeden z 36-eiu11.
FATAMORGANA: Czar obłąkanej oraz Pat 

i Patachon.
GRAŻYNA: Biąła Talu.
KOPERNIK: Marokko oraz dźwięk, kome­

dia Harald Trzymaj się. ...
LEW: Wilki i szakale morza (Jak Anglicy 

zniszczyli niemieckie łodzie podwodne).
LUNA: „Al Capone lako bandyta .
MARYSIEŃKA: Marokko ora zdźwięk. ko­

media Harold Trzymaj się.
OAZA: „Student ze Sztokholmu*.
PAŁACE: Król Jazzu (Paweł Whrteman).
PAN: „Messalina*.
PASAŻ: „Żelazna maska*.
SPLENDID: Grzechy ojców.
STYLOWY: Dom pod czerwoną latarnią. 
UCIECHA: Kapitan Lash oraz Fred Thom­

son.
—o —

OGŁOSZENIA
CZŁONKÓW „KASY SPÓŁDZ. PRACOWNI 

KÓW GRAFICZNYCH11
zareiestr. z odpowiedz, udziałami 

we Lwowie 
odbędzie się 

W PONIEDZIAŁEK, DNIA 1. CZERWCA 1931 
W SALI STOWARZYSZENIA DRUKARZY 

„OGNISKO* ul. PIEKARSKA I. 18. 
z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu.
2 Sprawozdanie Dyrekcji.
3. Zamknięcie rachunkowe za rok m u .
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
5. Przydział zysku za rok 1930.
6. Wybór 4 członków Rady Nadzorczej i 

1 członka Dyrekcji.
7 Wnioski R ady Nadzorczej:

a) Ustalenie granicy najwyższego za­
dłużenia Spółdzielni;

b) Ustalenie najwyższe! granicy kredy­
tu dla członków Spółdzielni;

c) Uzupełnienie niektórych postano­
wień Regulaminu.

8. Wolne wnioski.
Początek o godzinie 6-tei wieczorem.

Gdyby o .godzinie 6-tei nie zebrał się kom­
plet wymagany statutem, odbędzie się o godz. 
7-mej tego samego dnia, w tei samei sali z tym 
samym porządkiem dziennym drugie Zgroma­
dzenie lako powtórnie zwołane, przy jakim­
kolwiek komplecie a uchwały jego będą pra­
womocne.

Lwów. 29. marca 1931 r.
Michał Kuliniak Włodzimierz Kubicki

sekretarz prez. R. Nadzorczej.

D i p o l i  oa głupie pytanie.

— Ach, nieboraku... zraniłeś się 
w głowę ?

— Nie... w nogę... tylko bandaż 
mi się przesunął.

W I E L K I  P O P Ł O C H U !
powstał wśród konkurencji z powodu 

nowoutworzonego

M A G A Z Y N U  O B U W I A
POD FIRMĄ V  E R 1 T  A  S“
R Y N E K  22 Telef. 66-73 R Y N E K 22
Jako dowód prawdy służą niżej podane nasze ce­
ny: Damskie lakiery czarne I Pantofe ki ko­
lorowe a 15-90, 17-90, 19-90 i 2490.-Męskie la­
kiery bronzowe i czarne a 19 90, 22-90 i 24-90.

O S T R Z E Ż E N I E !  Z powodu krytycznego 
czasu i redukcji płac upraszamy we własnym 
interesie przyjść oglądać jakość towaru i ceni' “  
bez obowiązku kupna. 474

^ed. odp.: Juljan RychtewskL Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika I ł. Teł. 8.31


